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W czasie, gdy Polską zawładnęło widmo komunizmu rzeczywistość wydawała się czarno – biała. Panowały twarde zasady, wszyscy, którzy się wyróżniali byli podejrzani. Jednak była osoba, która nie bała się milicji. Osoba, która pociągnęła za sobą całe rzesze. Major Waldemar Fydrych. Uważam, że Major jest niewątpliwie najbarwniejszą osobą z okresu lat 70 i 80. Trudno znaleźć kogoś, kto tak mężnie, wytrwale i zabawnie walczył z chorym systemem… Mogłam wybrać wiele osób, które działały w tamtym okresie. Uważam jednak, ze trudno o bardziej barwną i charakterystyczną postać. Ton swoich wypowiedzi postaram się dopasować do charakteru bohatera, którego opisuję. A wszystko zaczęło się tak…


8 kwietnia 1953 roku, kilka godzin po odejściu marszałka Stalina, w Toruniu przyszedł na świat mały chłopiec, któremu na imię dano Waldemar po rodzicach Fydrych. Przez pierwsze trzy lata życia nie zanotowano żadnych godnych aplauzu bądź pogardy akcji. Jednak, gdy tylko skończył 3 lata zaczęły się początki jego kariery. Bowiem stojąc przed sąsiadami deklamował poezję. Już jako 4 latek ujawnił swoje zadatki na geniusza oraz poczuł powołanie. Miał zostać księdzem. Liczna grupa obserwatorów uważała, iż zostanie on geniuszem. Jednak jego rozwój został pohamowany, gdy ojciec i nauczycielka z podstawówki bestialsko męczyli go, by stał się praworęczny. I stało się. Wszystko zostało wymieszane niczym składniki w zupie. Zmiana ręki z prawej na lewą ukształtowała jego mózg inaczej. W szkole średniej ujawnił pierwsze oznaki odbiegania od normy. Poczuł pragnienie wolności. Osobą, której uwagi stały się najbardziej sugestywne był znany dziś wszystkim Ojciec Tadeusz Rydzyk. „Duchowny przekonywał młodych ludzi, że system jest niebezpieczny. On nie boi się rządu, który jest odpowiedzialny za legalne położenie uczniów w szkole”.
 Zaczął swój pierwszy bój. Wrogiem stał się dyrektor i system oświaty. Chodził do technikum, gdzie panowały wojskowe zasady. Zielony beret z blaszanym znaczkiem, obowiązkowe golenie się i strzyżenie. Na przekór systemowi przyszedł w eleganckim kapeluszu, czarnych okularach i z neseserem. Zadziwił wszystkich, ale nie dyrektora. Cel nie został osiągnięty. Dyrektor go olał. 


Kolejna konfrontacja miała mieć miejsce na pochodzie pierwszomajowym, gdzie wszyscy obowiązkowo musieli się stawić. Fydrych kilka dni przed wydarzeniem trąbił, że nie pójdzie na pochód. Nauczyciele błagali, uczniowie go podziwiali, dyrektor nie reagował. 1 maja ojciec zmusił go by poszedł. I posłuchał się. Miał czelność wejść na trybunę, gdzie siedziały wszystkie szychy. Wszystkich interesowało, jak to zrobił. Nauczycieli okłamał, że zaprosił, go wuj minister ze stolicy. Ale dyrektor nie przejął się wybrykiem swojego ucznia. Kolejna porażka. 

Przyszedł czas, kiedy musiał wybrać się na studia. Postanowił rozpocząć walkę z samym sobą. Zaplanował, że na pierwszym roku będzie niewidoczny. Chciał być normalny, niewybijający się z tłumu. Jednak już pierwszego dnia nie dotrzymał postanowienia. W Instytucie Historii na egzamin wstępny pojawił się w stroju kąpielowym. Otoczony współczującymi mu rówieśnikami w garniturach, tłumaczył się, że szedł się opalać i nie wiedział, kiedy jest egzamin. Przed komisją wstawił się w marynarce sięgającej do kolan, jednak nie miał spodni. Im też wcisnął coś o opalaniu. Obronną ręką wyszedł z podchwytliwych pytań. Dostał się. Na pierwszym roku wadliwość jego mózgu nie dawała po sobie znać. Po zdanej sesji sprawiał wrażenie normalnego, zdrowego obywatela. W kolejnym semestrze zaczął pracę w radiu. Propagował swoje antysystemowskie poglądy. Wyśmiewał rzeczywistość. Szydził z wszelkich form popierania komunizmu. Jego antyrządowa fobia uległa sublimacji za przyczyną dwóch znanych w czasach rządów Gomółki i Gierka kabaretów: „Tey” i „Salon Niezależnych”. W sytuacji podbramkowej, gdy istniało zagrożenie, iż nie zda na trzeci rok, spotkał się z Rektorem Łukasiewiczem. Fydrych zachwycił się jego poglądami i dlatego postanowił, że postara się zdać na trzeci rok. Jednak śmierć Rektora pokrzyżowała jego plany. Zechciał wrócić do lat młodzięcych marzeń i iść do seminarium. Jednak tam go nie chcieli. Podjął decyzję o zmianie uczelni. Postanowił działać we Wrocławiu…
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A więc zaczęło się. Wrocław był miastem o nieco lżejszej strukturze społecznej. Ludzie byli bardziej odważni, więcej można było zdziałać. 


Była jesień 1980 roku. Na Uniwersytecie Warszawskim powstał Ruch Nowej Kultury. Było to: „ugrupowanie społeczno-kulturalne, którego celem jest próba przezwyciężenia poprzez działania kulturowe wyobcowania człowieka w społeczeństwie przemysłowym”. Rok później, za sprawą Majora Fydrycha ukazał się pierwszy numer Pomarańczowej Alternatywy – gazetki satyrycznej, która była niejako sprawozdawcą tego, co dzieje się w Ruchu Nowej Kultury.  Gazetka była czymś niewiarygodnym. To tak, jakby na czarno – białym obrazie namalować żółto – różowe kwiatuszki. Była garstką humoru w naprawdę szarej rzeczywistości lat 80. 13 grudnia 1981 roku położył kres Pomarańczowemu pismu. Jednak idea Pomarańczowych przetrwała. Postanowiono jedynie słowa zamienić w czyn. A gazeta zamieniła się w ruch.  


Później nastąpiło oświecenie. W rozmowie z kolegą mówił:

„- Słuchaj – rzekł Major – znalazłem sposób na ratunek kraju.

- Nie rozumiem.

- Oczywiście, że nie rozumiesz, ale ja wiem jak to zrobić (…) Będę malował krasnoludki”.

Na plamach, które powstały po zamalowaniu znaków Solidarności Major Fydrych malował krasnoludki. Jego działanie zyskało poparcie. Wiele osób przyłączyło się do malowania a dzięki temu miasta stały się bardziej kolorowe. Zaczęła się „surrealistyczna rewolucja społeczna”. Doszło nawet do tego, że Pomarańczowa fala rozlała się po całej Polsce. 

Pierwsze happeningi, jakie urządzał Mojor nie były ani duże ani masowe. By pokolorować trochę komunistyczny świat, pojawiał się z paroma kolegami w centrum miasta. Po co? Tak tylko, żeby pomaszerować z kolorowymi, papierowymi tubami. Wzbudzili ożywienie. Zbiegli policji. Cel został osiągnięty – było wesoło. Kolejna manifestacja przerosła nawet oczekiwania Majora. Rozdał ulotki, by opisać historię krasnoludków i zachęcił tym ludzi, by przyszli pod Instytut Historyczny. Wszyscy zostali obdarowani czerwonymi czapeczkami. Prócz tego uczestnikiem akcji był pluszowy miś obklejony dolarami. Kolega Majora - Jakubczak - grał na gitarze i śpiewał „Pszczółkę Maję”. W tym samym czasie milicjanci zapełniali ludźmi kolejne Nyski. A dlaczego ich zamykali? Bo wesoło śpiewali „My jesteśmy krasnoludki”. Ośmieszeniem było to, iż milicja przez lata ścigała partyzantów po lasach, tropiła wielbicieli rządu londyńskiego, przesłuchała rewizjonistów a teraz… rozmawiała z krasnoludkami. 


W 30 stopniowy upał po ulicach Wrocławia maszerowała grupa ubrana w białe koszulki, która układała się w napis „PRECZ Z UPAŁAMI”. Jednak jeden z kolegów był tego dnia niedysponowany i ciągle gdzieś uciekał. W ten sposób powstawał napis: „PRECZ Z PAŁAMI”. 


Gdy Major tłumaczył się przed milicją (a raczej strugał z nich idiotów) przed komendą zebrał się tłum. Jak się później okazało byli to francuscy dziennikarze. Frydrych opowiedział im o kolejnej akcji. Za czasów komunizmu ze wszystkim było źle. Nawet z papierem toaletowym. Dlatego Frydych postanowił… rozdawać papier. Dziennikarz francuski zdziwił, się, dlaczego akurat papier. Major pędem wyjaśnił, że w Polsce są okresy, gdy jest go brak a wtedy ludzie używają gazety albo tego samego po wypraniu. Dziennikarz zapytał, co zrobią, jeśli potrzeba ludzi na papier toaletowy będzie już zaspokojona. Tutaj Major wypalił, że w Polsce nie ma… podpasek higienicznych a Polki, jako silne kobiety mają zdolność do powstrzymywania okresu. Cel osiągnięty. Reklama polskiej rzeczywistości zrobiona. Za granicą będzie o nas głośno. 


Jesienią 1987 przyszedł czas na "Wigilię Rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej". Postanowiono zrobić imprezę. Organizatorzy poprosili, by każdy przyniósł ze sobą coś czerwonego. Szalik, czapkę, kamizelkę, flagę a jeśli nie miało się flagi to apelowali przynajmniej o pomalowanie palców na czerwono. W przypadku braku jakiejkolwiek czerwonej części garderoby radzili zakupić… bagietkę z keczupem. Jak się później okazało zabrakło bagietek i ludzie przychodzili z samym keczupem. O 16.00 na Świdnickiej tłum zaczął skandować: "Rewolucja!". Rozgorzała walka. W pewnym momencie pojawił się nawet murzyn w czerwonym berecie. Zapadła Cisza.  Zamieszanie sięgało zenitu. Dopiero, kiedy Afrykańczyk zniknął z pola widzenia, walka rozgorzała na nowo. Milicjanci zaczęli łapać czerwonych.

Kolejny happening. Na ulicę Świdnicką przybyły rzesze. Jedną z głównych atrakcji byli Mikołaje. Major nie podejrzewał, że milicjanci będą tak bezczelni i wezmą się za aresztowanie dobrych dusz. Mikołaje były zabezpieczone przed łatwym aresztowaniem liną ratowniczą. W trakcie, gdy milicja rozplątywała liny, tłum śpiewał na ich cześć: „Sto lat” a później: „Ale jaja, zwijają Mikołaja”. W tym dniu na świecie mówiono o dwóch sprawach. O tym, jak prezydent USA przeszedł na „TY” z szefem państwa radzieckiego i o tym, jak w Polsce aresztują Mikołajów…


Następnie przyszedł czas na „Karnawał Riobotniczy”. Na plakatach można było przeczytać: „Radosne święto ludzkiej masy rozedrganej w pląsach”. Cel: „Żeby nasze miasto przyćmiło Las Vegas”. Milicjanci chcieli być sprytni i zamierzali złapać najaktywniejszych działaczy w dzień przed imprezą. Nie udało im się. W dzień karnawału uczestnicy przybyli na Świdnicką o 16.00. Tłum przemaszerował dookoła rynku, a Major zaczął grać hymn, który miał stać się uroczystym otwarciem. W tym dniu milicja wykazała się poczuciem humoru. Zaprosili Fydrycha na komendę by tam zagrał hymn. Ten po długich chwilach próśb ugiął się. Podczas przesłuchania wyjaśnił cel swojego postępowania:

„- Co Pan chciał osiągnąć przez ten karnawał?

- Chciałem pokazać, że my w Polsce potrafimy urządzać fetę równą karnawałowi w Rio de Janeiro czy Sao Paulo.”
 

I cel został osiągnięty. Następnego dnia w telewizji na całym świecie pokazywano karnawał w Rio, Wenecji i we Wrocławiu. Telewidzowie mogli zobaczyć, jak milicja rozpędzała wielobarwny korowód. No to będą o nas mówić.. 


Osiem dni po pogawędce z milicjantami, którzy nie mogli mu nic zarzucić Major urządził happening w Międzynarodowy Dzień Kobiet. Wraz z dwoma kolegami wymaszerował na ulicę, by pokazać los polskich kobiet. Nieśli ze sobą wielki, biały materac – którym była podpaska – z napisem „Nie ma miłości bez namiętności!”. Milicjanci dopadli ich i zamknęli pod zarzutem zakłócania porządku publicznego. Został za to skazany na dwa miesiące więzienia. Proces sądzenia Majora był spektakularny. 40 intelektualistów wystosowało list o zniesienie kary. Nawet protestował Związek Studentów Polskich, który był organizacją uznawaną przez rząd. Przyjaciele Majora kierowali do władz różne podania. Zagraniczne media karmiły się wiadomościami z Polski. Wszędzie o nas mówiono. Biliśmy sławni. Władze nie miały siły, by zatrzymać rozpędzony karnawał. 29 marca odbyła się rozprawa sądowa. Sala była ubrana na pomarańczowo, wszyscy niezależnie od płci i wieku, przedstawiali się jako narzeczeni bądź narzeczone Majora. Milicjanci stracili głowy. Ich zeznania nie były spójne. Nie potrafili powiedzieć, co takiego złego zrobił Major. Oskarżony został uniewinniony. Po ogłoszeniu wyroku oszalały tłum bił głośne brawa. Gmach sądu był oblegany przez dziennikarzy, zaczynając od New York Times, a kończąc na Polityce. 


Ani oskarżenia Waldemara Fydrycha ani, aresztowanie innego z działaczy – Piniora – nie przeszkodziło w zorganizowaniu kolejnego happeningu. Co więcej, władze miasta przyczyniły się, że frekwencja na tej imprezie była wyjątkowo wysoka. Zorganizowano bowiem imprezę towarzyszącą, myśląc, że ludzie będą woleli oglądać tresowanie psów i pokazy judoków. Zawiedli się, gdy tłum entuzjastycznie przeszedł na stronę Pomarańczowych i maszerował wokół rynku w pomarańczowych czapkach. Na czele pochodu szedł wielki smok a wokół krzyczano: „Jaruzelski smok wawelski”. 


Pomarańczowa fala wylała się w całej Polsce. Happeningi były organizowane także w innych miastach, takich jak: Poznań, Gdańsk, Kraków i Warszawa; w czasie strajku w Nowej Hucie, w 1988 roku, odczytano list do robotników, który zawierał entuzjastyczne poparcie dla ich protestów. Autorem listu był Lenin. Dla wszystkich manifestujących natchnieniem stał się Major Fydrych. Ale czasy pomału zmieniały się. Rzeczywistość stawała się trochę bardziej kolorowa. Odbyły się wybory prezydenckie i parlamentarne. Major ubiegał się o fotel senatora. Zebrał wystarczającą liczbę głosów, by uczestniczyć w wyborach. Od 30 kwietnia do 4 czerwca na ulicy Świdnickiej trwał nieustający happening. Jednak nie udało się Przegrał nawet z dyrektorem ogrodu zoologicznego. Po tym wydarzeniu wyemigrował do Paryża, by remontować mieszkania i wieść życie robotnika. 
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Z systemem, który nam nie odpowiada można walczyć na wiele sposobów. Jedni publicznie krytykują swoich przeciwników, samemu nie robiąc nic, by było lepiej. Inni natomiast siedzą z założonymi rękoma i czekają aż samo się zrobi. W historii naszego państwa tylko jedna osoba wpadła na pomysł, by w ten zabawny sposób walczyć z ustrojem komunistycznym.


Dlaczego wybrałam tę postać? Ponieważ niewątpliwie Major Waldemar Fydrycha jest osobą, która wyróżnia się z tłumu postaci historycznych. W swoich działaniach był bezkarny. Milicja polowała na niego, niczym kłusownik na zwierzynę. Nie mieli pojęcia dlaczego i za co mają go zamkną, ponieważ robił wszystko zgodnie z prawem. I na tym polegał cały geniusz jego osobowości. Był nieuchwytny. Rozrabiał, a jednak robił to zgodnie z prawem i dlatego, gdy doszło do procesu sądowego został uniewinniony w spektakularny sposób. Moim zdaniem osiągnął całkowicie swój cel, ponieważ ośmieszył system. Pokazał wszystkie choroby i paranoje komunizmu. Dzięki temu wygrał. Kolejnym powodem, dla którego wybrałam właśnie postać Majora Fydrycha jest to, iż jest on nadal aktywnym działaczem, o jego poczynaniach mówi się na całym świecie. Powstało o nim kilka prac magisterskich, napisano książki. W kwietniu 2005 roku, spotkał się z prezydentem Juszczenko. Podczas spotkania Wiktor Juszczenko podziękował za wsparcie w wydarzeniach, które doprowadziły do pokojowych przemian na Ukrainie. W czerwcu 2005 roku „Pomarańczowi” brali udział w paradzie Schumana. W czerwcu 2005 roku odbył się wernisaż Pomarańczowej Alternatywy w gmachu europarlamentu w Brukseli. W grudniu 2005 roku grupa Majora udała się na Ukrainę, by dodać otuchy tamtemu społeczeństwu. Wymieniając z Majorem e-maile, dowiedziałam się, że pisze kolejną książkę, tym razem o dzisiejszej rzeczywistości. 

Tytułem tego rozdziału jest wygrana. Mogłabym długo spekulować i zastanawiać się nad tym, co wygrał Major. Postanowiłam jednak nie snuć domysłów i u źródła zapytać, co jest największą wygraną. Oto, co mi odpisał Major:

„Na razie jeszcze do końca nie zwyciężyłem. Mam nadzieję, że któregoś dnia będę mógł coś takiego powiedzieć. Prowadząc działania przeciwko ludziom Generała udało się osiągnąć to, że mam w domu paszport i że mogę wyjechać, kiedy chcę. Reszta dotycząca kraju to małe zwycięstwa. Kraj nie wygląda na zwycięski. Ale ja mam do tego dystans. Niewielki, ale jednak wewnętrzny spokój. Mam nadzieje, że jeszcze coś zrobię (…). Działania przeze mnie podejmowane pozwoliły mi przeżyć historię, na tyle że zbudowało to jakieś fundamenty. To, co dzisiaj widzę, to brak jakichkolwiek fundamentów u ludzi mego pokolenia w Polsce. Wygrałem siebie i coś może jeszcze uczynię nie tylko dla siebie.”


Abstrahując od słów Majora, uważam, że wygrał jeszcze coś. Mianowicie przyczynił się do pokonania systemu. Potrafił zjednoczyć setki ludzi, co nie było łatwe, ponieważ niewątpliwie lud bał się władzy. Major potrafił pokonać ten strach w ludziach i ich zjednoczyć. Sprawił, że wyszli na ulicę i powiedzieli „nie podoba mi się to” w odpowiedni sposób. Kolejnym ważnym sukcesem było to, iż jego walka nie odbywała się za pomocą broni, a słów i humorystycznych manifestacji. Bardzo często niezadowolony lud sięga po broń i w ten sposób chce coś osiągnąć. Rozlew krwi, ofiary śmiertelne, wiele rannych osób. Waldemar Fyrdych pokazał, iż jest inny sposób walki z paranoiczną rzeczywistością. 


Takie manifestacje w tamtych czasach były czymś niesamowitym, nie należały do codzienności. Były jedyne i wyjątkowe. Dla osób z zewnątrz działania te były śmieszne, ale nam Polakom do śmiechu nie było. Ludzie uzmysłowili sobie absurdy komunizmu i związanej z tym naszej tragedii. Major udowodnił, że walka nie musi polegać na biciu i zabijaniu. Pokazał jak inaczej, ale również skutecznie można walczyć z niechcianym systemem. Dlatego też uważam, że o Majorze Waldemarze Fydrychu należy pamiętać jak o każdym polskim bohaterze.
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